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Wspaniała premia,
którą  przeznaczyliśmy dla Czytelników na­
szych za opłatą ty lko  1 mk. na koszta prze­
sy łk i itd., w ywoła ła  ogólne zainteresowanie. 
Nadmieniamy jeszcze, że w nowem wydaniu 
przepięknej te j mapy prócz herbów i  portre­
tów  królów  polskich znajdować się będą tak­
że obrazy w s z y s t k i c h  k r ó l ó w  p o l ­
s k i c h .  Będzie to zatem rzecz nader piękna 
i  kto ją  chce otrzymać, niech jakna jrych le j 
nadeśle k w it abonamentowy i  1 markę.

Sprawy polskie.
Czy to  p o trze b n e ?  Wiadomo, że 

władza państwowa ile  możności u trudnia  
budowę kościołów dla kato lickich Polaków. 
Dowodem tego najjaskrawszym B y d g o s z c z ,  
gdzie dla przeszło 20 tysięcznej ludności 
polskiej nowy kościół koniecznie potrzebny, 
a mimo to rząd nawet nie pozwolił parafian 
opodatkować na rzecz budowy nowego ko­
ścioła. Natomiast dla stosunkowo szczupłej 
liczby dajczkatolików, któ rzy już mają ko­
ściół pojezuicki, buduje wspaniałą świątynię.

Podobnie ma się rzecz w K o ś c i a n i e .  
Tam dla garstk i dajczkatolików rzekomo nie 
wystarczała kaplica Pana Jezusa, więc trze­
ba było ją  rozbudować na w ie lk ie  rozm iary. 
W s z e l k i e  z a ś  p r a c e  o d d a n o  w y ­
ł ą c z n i e  N i e m c o m ,  p o l s k i c h  r z e ­
m i e ś l n i k ó w  z u p e ł n i e  w y k l u c z o ­
n o ,  choć najkorzystniejsze o fe rty  podali. 
I  na cel te j budowy nasza władza duchowna, 
ja k  „Gaz. P.“  donosi, przeznaczyła z fundu­
szów „S traży św. Józefa“ , na które się In d  
p o l s k i  składa, 3000 marek. — Nie chcemy 
w ładzy duchownej krytykować, boć ona musi 
wiedzieć, eo i  dla czego robi. Zdaje nam

się jednakże, że te pieniądze daleko lepiej 
można było zużytkować na wsparcie bied­
nych parani, zachwianych przez komisyą 
kołonizaeyjną lub na naprawę walących się 
kościołów ja k  np. w R y n a r z e w i e ,  gdzie 
biedna parafia nie jest w  stanie zdobyć się 
na lepsze urządzenie p rzybytku  Pańskiego, 
na którego w idok wprost k rw aw i się każde 
serce katolickie. Rząd ma pieniędzy dosyć 
i  dla dajezkatolików ich nie żałuje, więc są­
dzimy, że ofiara przez władzę duchowną dla 
nich uczyniona była zbyteczną.

W y s ta w a  przem ysłow a w Poznaniu 
została w niedzielę zamknięta. Na uroczy­
stość tę zebrały się tłum y publiczności, do 
k tó rych  przem ów ili pp. profesor D r  y  g a s 
i  M i k l a s z e w s k i .  Obaj w y ra z ili radość, 
że wystawa tak pięknie się udała i  że Bóg 
pobłogosławił pracy polskiej.

K om ite t w ystawy wyznaczył 59 medali 
złotyeh, 45 srebrnych, 11 bronzowyeh i  17 
uznań.

Kłam iecie panowie hakatyści! Nowe 
towarzystwa zapomogowe w Ostrowie w y­
dało do Niemców odezwę z prośbą o składki 
i  dla postraszenia M ichałków opowiada w 
niej, że P o l a c y  m a j ą  o l b r z y m i e  
f u n d u s z e  ze s k a s o w a n y c h  k l a ­
s z t o r ó w  f r a n c u s k i c h .

T o  jest bezczelne k łam stw o. Nie 
rozumiemy, jak  odezwę, zawierającą podo­
bne kłamstwo, mógł podpisać „sługa boży" 
superintendent Harhausen. — Gazety polskie 
setki razy stanowczo stw ierdziły, że gadka 
o pieniędzach francuskich jest podłym  w y ­
mysłem hakatystów w  celu szczucia na Po­
laków.

Arcybiskupem  poznańskim ma zostać 
proboszcz dyw izy jny  S a n d e r  z Karlsruhe. 
Wiadomość tę przyniosła „Rhein. Westf. Ztgb, 
na które j odpowiedzialność ją  podajemy.

B aczność D ru h o w ie ! Z lo t  Z w ią z ­
k o w y  d la  o k rę g ó w : V II, IX , X , X I i X II
odbędzie się w niedzielę 19 lipea rb. w D u i s -  
b u r g - B e c k  w lokalu  p .F .E rkensa  (strzel­
nica) p rzy ul. Kaiserstr. 217.

P r o g r a m :  rano o godz. 6VŹ zawody 
jednostek, o 8 '/4 jeneralne próby ćwiczeń oka­
zowych; w  południe o godz. 12 wspólny obiad 
i  zagajenie zlotowe oraz koncert druha Pie- 
try g i z Reeklinghausen. Po południu o go­
dzinie 2 dokończenie zawodów, o godzinie 4 
pochód na boisko i  ustawienie do ćwiczeń:
a) wolnych (związkowych), b) żerdziami 
okręgu V I I ,  c) p iram id  i  żerdzią okręgu X , 
d) iaską okr. X I  i  X I I ,  e) wolne okr. IX ,  
f)  ćwiczenia zastępów na przyrządach. Po­
tem nastąpi ogłoszenie zwycięzców, wyjście 
z boiska i  dalsza zabawa z tańcami. Zawo­
dnicy muszą stanąć pierwszemi pociągami 
na miejscu. K to  się spóźni, tra c i prawo do 
zawodów. Naczelnicy i  prezesi w in n i być 
r a n o  na boisku. Dojazd koleją do R uhro rt 
i  to przez Gelsenkirchen-Oberhausen, lub 
Boehum-Essen-Muhlheim-Ruhr do R uhrort.

B iorący udział w  ćwiczeniach wolnych 
pow inni wszyscy być rano na próbie.

K o m i s y a  z l o t o w a .

Zjazd słowiański w  Pradze.
W  stolicy Czech rozpoczął w  niedzielę 

czynność zjazd delegatów wszystkich sło­
wiańskich narodów a więc: Polaków, Cze­
chów, Rosyan, Rusinów, Słowaków, Słoweń­
ców, Chorwatów i  Serbów. Celem zjazdu 
jest skupienie dążności wszystkich Słowian 
na początek na polu kulturalnem .

W  te j m yśli ustanowiono następujące 
zasady dla zjazdu:

O Sienkiewiczu.
O d czy t o p ra co w a n y  i w y g ło s z o n y  przez 

śp. X . P ra ł. S try ja k o w s k ie g o  
dn ia  10 łu te g o  1902 r . w  Ł a b iszyn ie .

(Ciąg dalszy).
Dalej podziw iam y poświęcenie Skrzetu- 

skiego, gdy przez obóz nieprzyjacie lski pod 
Zbarażem przechodzi, płaczemy nad śmier­
cią męczeńską Podbipięty, w  któ re j z serde­
czną m odlitwą na ustach on do męczeństwa 
św. Sebastyana podobny; z zaciekawieniem 
śledzimy bohaterskie czyny Km icica na Ja­
snej Górze; z bijącem sercem drżym y o losy 
W ołodyjowskiego w  Kamieńcu, a nawet krze­
p im y się, wybuchając śmiechem, p rzy  czyta­
n iu  faeeeyi i  dowcipów poczciwego Zagłoby. 
Gdy tych  odszukał w  starych księgach ry - 
eerzy i  roztoczył przed nami tę w ie lką świętą 
przeszłość, o k tó re j w yrzekł w  zakończeniu 
„K rzyżaków ”  te potężne słowa: „Tobie k rw i 
ofiarna, niech będzie chwała i  cześć po 
wszystkie czasy S“  — ztąp ił potem w n iz iny 
ludu i  ztamtąd w ionął życiem i  zdrowiem 
biorąc dla nas przykłady z „Nauczyciela w 
Poznańskiem44, „B a rtka  Zwycięzcy44 i  jemu 
podobnych bohaterów i  ofiar ch w ili obecnej, 
a w  końcu stanął sam pod krzyżem C hry­
stusowym i  otoczył się w „Qno vadis“  rojem  
męczenników w ie lk ich i  podniósł po całej 
ziemi okrzyk: „Pójdziem y za m m !44

Oto przypomnienie pierwszego posłan­
nictwa naszego, jakiem  jest życie narodu 
chrześciańskie i  katolickie, życie zgodne 
z wolą Bożą, gotowe do ofiar!

D rugie posłannictwo była walka z po­
gaństwem i  fałszem i  żyw io łam i przeciwny-

m i kościołowi. I  czy tu  przypadek, czy zno­
wu praca z natchnienia Bożego, że Sienkie­
wicz w  dziełach swych porywających te 
właśnie przypom niał momenta posłannictwa 
narodu, kiedy piersi nastawiał za całość ko­
ścioła Bożego. Gdyby n. p. K rzyżacy by li 
zwyciężyli i  b y li dopięli swych celów, we 
wnętrzu swojem przeciwyeh kościołowi, Pol­
ska musiałaby była  ustąpić aż gdzieś pod 
K raków ; L itw a  cała poszłaby była w ich 
ręce, Dźwina, Niemen, W isła, a zapewne 
i  Odra stałyby się by ły  rzekami krzyżackie- 
m i i  K rzyżactwo stałoby się państwem, ja ­
kiego drugiego na świecie nie było. K iedy 
się tedy pomyśli, że ci sami Krzyżacy, po 
straszliwej b itw ie  przegranej pod Grunwal­
dem, opisanej w  „K rzyżakach" Sienkiewicza, 
złamani, krótko po drugim  pokoju Toruń­
skim, zostali protestantami, w tedy już p ra­
wda nie tak szkodliwymi, m imowolnie dreszcz 
przejmuje na przypuszczenie, coby to było, 
gdyby ich w tedy nie była siła nasza złamała 
i  powstrzymała. I  ten to ważny w  dziejach 
moment przypom ina w „K rzyżakach" Sien­
kiewicz.

Podobnie w  „Potopie" w a lk i ze Szwe­
dem, obrona Częstochowy, to w a lk i i  obrony 
świętego w ia ry  skarbu wobec nurtującego 
w k ra ju  a łączącego się z zagranicą prote­
stantyzmu. Podziw iajm y przypomnienie nam 
cudownego przyczynienia się w Częstocho- 
chowie M atk i Najświętszej, od którego roz­
poczęło się wówczas podniesienie Polski i  je j 
ocalenie, a w  dalszem następstwie oddanie 
królestwa na sejmie Lwowskim  przez kró la  
uroczystym ślubem w  opiekę Matce N a j­
świętszej. Podobnie opiewa Sienkiewicz w al­
kę z pogaństwem, z Tataram i, a mówią, że 
ma przygotowany ruateryał do powieści na 
tle  zwycięstwa pod Wiedniem i  ratowania 
przez Polskę całego ehrześciaństwa od zale­
wu potęgi muzułmańskiej, jak ie j Sobieski

ostatni zadał eios, z pod którego nie po­
wstała. W alkę z innym  nieprzyjacielem, 
kościoła ze schizmą, przypom ina nam Sien­
kiewicz w  opisanych wojnach z Kozakam i 
i Chm ielnickim  na czele. Straszne to by ły  
zapasy — podobne do owych z Krzyżakam i. 
Moskwa nasyła na Ruś jakiegoś patryarchę, 
ten wyświęca nieprawnie biskupów, podnosi 
się schizma jak  straszliw y up ió r od g łow y 
do stóp zbrojna. Chm ielnickiemu korona 
się m arzy niepodległej U k ra in y  i  panowania 
w im ien iu  schizmy. Ogłasza publicznie i urzę- 
downie, że jego cel nie inny, jeno wytępie­
nie katolicyzm u obydwóch obrządków na 
Rusi, i  póty nie spoeznie, póki dzieła nie do- 
koDa. Szuka sprzymierzeńców i  znajduje 
godnego sojusznika — Tatarów. I  poskro­
mienie te j nawałnicy kozackiej i  tatarskie j, 
to było znowu łaską Bożą świadczącą o dzie- 
jowem posłannictwie naszego narodu, uprzy- 
tomnionem nam świeżo przez autora „Ogniem 
i  Mieczem".

Lecz, aby Sienkiewicz, jako narzędzie 
w  ręku Bożem swoje zadanie w  tym  wzglę­
dzie w ype łn ił zupełnie, potrzeba było jeszcze 
tego eudu, aby przeniknął głos tego piewcy 
Bożego serca wszystkich, potrzeba było, aby 
przem ów ił do wszystkich, wszystkich poru­
szył, ożywił, zapalił. I  to znowu dziwnie 
Bóg spraw ił, by m yśl Jego przeszczepiła się 
w obecne pokolenia, że to co było M ick ie ­
wicza marzeniem — dotychczas przynajm nie j 
nieziszezonem:

„O gdybym  kiedyś dożył te j pociechy, 
„Żeby te książki zbłądziły pod strzechy; 
„G dyby też w zię ły w ieśniaczki do rę k i 
„Te księgi proste, jako ich p iosenki" 

to stało się z Sienkiewiczem.

(C iąg dalszy nastąpi).



Kongresy słowiańskie pow inny mieć 
wyłącznie cele ku ltura lne. Kwestye p o lity ­
czne z obrad kongresu wyłączono. Wszelka 
zaczepna tendencya będzie usunięta. K on­
gresy słowiańskie mają wyłącznie cele po­
kojowe i  nie są przeciw nikom u zwrócone. 
Odpowiednio do uchwały słowiańskich po­
słów do rady państwa, wzajemne zbliżenie 
Słowian nastąpić może ty lko  na podstawie 
demokratycznych zasad i  istniejących ustro­
jów  państwowych.

W m yśl powyższego, przedmiotem obrad 
teraźniejszej konferencyi będą następujące 
punkty : założenie Banku słowiańskiego, or- 
ganizacya słowiańskich Towarzystw  sokolicb, 
wszechsłowiańska wystawa w  Moskwie w  r. 
19lt, organizacya księgarstwa słowiańskiego, 
organizacya tu ry s ty k i (podróżnictwa) do 
kra jów  słowiańskich.

Z P rag i donoszą: W  sobotę wieczorem 
p rzyb y li tu  delegaci polscy, których witano 
okrzykiem : „N iech żyje Polska!" W  nie­
dzielę nadjechali też delegaci od Rosyan. 
T łum  Czechów p rzy jm ow a ł ich owacyjnie. 
Na dworcu przem aw iali do przybywających 
Polaków i  Rosyan za każdym razem przed­
stawiciel miasta Czerny i  poseł Kram arz. 
Odpowiadali: w  im ien iu  Polaków redaktor 
M ichał C hyliński ze Lwowa, w im ien iu Ro­
syan Krassowskij i  Beehtierew.

W niedzielę wieczorem odbyło się wspa­
niałe przedstawienie galowe w teatrze na 
W inohradach, potem uczta w  hotelu Saskim. 
Omawiano organizacyę zjazdu.

W  poniedziałek, o godz. 11 przed połud. 
w  ratuszu zjazd otwarto. Po zagajeniu 
obrad pierwszy przemawiał prezydent m ia­
sta Gross.

Podczas otwarcia zjazdu poseł K ram arz 
przem ówił do Polaków po polsku wyrażając 
nadzieję, że P o l a c y  i  R o s y a n i e  p o ­
d a d z ą  s o b i e  r ę k ę  d o  z g o d y  (burzliwe 
oklaski). P o l a k o m  p o d  z a b o r e m  
p r u s k i m ,  k tó rzy  urzędowo nie są repre­
zentowani, posłał mówca pozdrowienie (dłu­
gotrwałe oklaski). Do Rosyan zw rócił się z 
prośbą, aby nie przeszkadzali w łączeniu się 
Słowian, bo z tego ty lko  N i e m c y  by ko­
rzysta li.

Poseł do D um y D m o w s k i  zaznaczył, 
że Polacy popierają nowy ruch słowiański 
bez względu na Rosyą. S tw ierdził, że t a k ­
że P o l a c y  p o d  z a b o r e m  p r u s k i m  
ruch ten popierają i  b r o n i ą  c a ł e j  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n y  p r z e c i w  n a w a l e  
n i e m i e c k i e j  (burzliwe oklaski).

W czoraj po południu, zjazd się ukon­
stytuował.

Wiadomości polityczne.
—* Eulenburg Jako bohater prote­

stancki. W piątek ubiegłego tygodnia Eu- 
lenburg m ia ł oświadczyć, że nie wie, skąd 
się b iorą coraz to nowe doniesienia przeciw-

ko niemu. Przypuszcza, że to robią k a t o ­
l i c y  i  k s i ę ż a ,  którzy mu wybaczyć nie 
mogą, że był zawęze bojownikiem idei cesar­
stwa protestanckiego i  w  myśl te j jako p ru ­
ski ambasador w Monachium pracował.

Na te niemądre wywody człowieka, 
oskarżonego o krzywoprzysięstwo, któremu 
tak brudne sprawy zarzucają, odpowiedział 
przewodniczący sądu kró tko : Czy chcesz 
Pan przez to powiedzieć, że k leryka lizm  
(kierunek kato licki) spowodował lis ty , któreś 
Pan sam do Ernsta pisał, a które Pański 
stosunek do niego zdradzają?

Gazety katolickie a nav; et i  uczciwe pro­
testanckie o tym  w ybryku  Eułenburga piszą 
z w ielkiem oburzeniem. Chciał on widocznie 
swych sędziów (protestantów) przekonać, że 
padł ofiarą kato lików  i  zamiast za krzywo- 
przysięzcę w inien być uważany za bohatera.

Podpada też, że o idei cesarstwa prote­
stanckiego mówił. Czyżby chciał w  ten spo­
sób apelować do cesarza?

Z przemówienia Eułenburga widzą ka­
to licy  niemieccy, jacy ludzie i  w  ja k i sposób 
ich zwalczali. M y Polacy też się przekonu­
jemy, że z b r u d n e g o  ź r ó d ł a  w y s z ł a  
c a ł a  p o l i t y k a  a n t y p o l s k a  — od czło­
wieka, k tó ry  w środkach nie przebiera.

Proces ma się mniejw ięcej za tydzień 
skończyć. W ciąż nowe nadchodzą szczegóły 
niekorzystne dla Eułenburga.

—* O tajem niczem  spotkaniu cesa­
rza W ilh e lm a z flo tą  angielską, która  
w  niebywałej sile na Morzu Półnoenem ma­
newry odbywa, donosi angielska gazeta 
„P a l M a il Gazette" co następuje:

Gdy manewrująca flota angielska we 
w torek wieczorem stanęła na kotw icy w  za­
toce Alback, na wybrzeżu duńskiem, w po­
bliżu przylądka Skagen, nagle sygnalizo­
wano ukazanie się jachtu „Hohenzollern" w 
towarzystw ie jednego krążownika. Lord  
Beresford w yda ł natychmiast rozkaz w yw ie­
szenia flag i na maszcie, a gdy cesarz W il­
helm zb liży ł się, dano salwę 21 wystrzałów. 
Załogi okrętów angielskich zajęły przepi­
saną pozycyę na rejach. „Hohenzollern" 
przepłynął około okrętu angielskiego „H in - 
dustan", pomiędzy trzecią a czwartą dyw i- 
zyą okrętów wojennych, m iną ł okręt flag- 
mański „Edw ard 11“  pod flagą adm ira ła 
Beresforda, skierował się ku innym  czterem 
okrętom flagowym i  zniknął równie ta jem ni­
czo, jak  się ukazał.

Na każdym okręcie, około którego prze­
p ływ a ł cesarz, grano hymn niemiecki i  wzno­
szono okrzyki. Podczas spotkania dwóch 
eskadr cesarz W ilhe lm  stał na mostku gór­
nym, gdzie przechodził z jednej strony na 
drugą, oddając ukłony po wojskowemu.

—* W  M acedon ii powstał bunt wojska. 
Część załogi w  Reźnie udała się w  góry, po 
mógłszy poprzednio uzbroić się ludności cy­
w ilne j. Na czele zbuntowanego oddziału stoi 
m ajor N iazi.

M łodoturcy ogłaszają odezwy rew o lu­
cyjne.

Listy od przyjaciół.
W iesbaden, 12 lipca.

Szanowna Redakcyo!
Od dziś za tydzień (19 lipca) m amy we 

Wiesbadenie w a l n e  z e b r a n i e .  Będzie­
m y obierali nowy zarząd, bo już będzie pra­
w ie rok, jakeśmy T o w a r z y s t w o  p o l ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w  tu ta j założyli. Na 
początku m ieliśm y bardzo licho członków, 
bo ty lko  7, a dziś już mamy około 40 oprócz 
panów, k tó rzy  także na posiedzenia Towa­
rzystwa przybywają, za co im  jesteśmy ser­
decznie wdzięczni. Proszę też, aby ci Polacy, 
k tórzy są we Wiesbadenie na kuracyi, także 
do nas p rzybyli, bo w ielu tu ta j przyjeżdża, 
ale do Towarzystwa naszego tó n ik t nie zaj­
rzy. Z Kró lestwa to panowie, k tó rzy  tu ta j 
przyjadą, chętnie przybyw ają i  nas pouczają 
i  pieniędzmi nas wspierają. Jesteśmy im  
za to wdzięczni, ale takich Polaków w ia ru ­
sów to bardzo mało się znajdzie, a gdyby 
tacy wszyscy byli, toby nasza najukochańsza 
polska sprawa lepiej wyglądała.

Teraz proszę, aby wszystkie polskie 
gazety tę wiadomość podały, iżby wszyscy 
ci Panowie, któ rzy tu ta j na kuracyą p rzy­
jeżdżają, też do naszego Towarzystwa p rzy ­
by li i  nas cokolwiek pouczyli, bo m y robo­
tn icy chętnie z ich nauk korzystamy.

W yso ka , 12 lipca.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Istne naigrawanie się z hasła „sw ój do 
swego" odbywa się u nas. Miasteczko nasze 
liczy przeszło połowę Polaków a okolica ró ­
wnież przeważnie polska. Lud jest tu ta j 
dosyć oświecony, gdyż coś przeszło 9% abo- 
nuje gazety polskie; mianowicie „Gazeta 
Grudziądzka" i  „Przewodnik K a to lick i"  są 
bardzo rozpowszechnione. Wobec tego są­
dziłby każdy, że w  Wysoce każdy Polak swe 
powinności narodowe spełnia należycie. N ie­
stety tak nie jest; jak  już wspomniałem w y ­
żej, polskość przeważa tak w  mieście jak  
w  okolicy znacznie. To też powinien prze­
m ysł polski w  Wysoce stać bardzo wysoko. 
Ze wstydem jednak muszę powiedzieć, iż 
tak nie jest Na 8 szynkarzy jest ty lko  
dwóch rodaków , a na 6 piekarzy ty lko  
jeden Polak.

Na ta k i rezultat przemysłu naszego 
każdy się oburzy i  powie sobie: czemu nie 
osiedli się też tam więcej Polaków % Tak 
osiedlić się może łatwo, ale egzystować to 
co innego. Więc mamy ty lko  2 szynkarzy 
rodaków, a jeszcze się słyszy skargi, że mają 
lichy  obrót. Skąd to pochodzi I  Oto stąd, 
że r o d a c y  t u t e j s i  w  p r z e w a ż n e j  
l i c z b i e  (mianowicie robotnicy, gdyż oby­
watelstwo i  gospodarze okoliczni praw ie bez 
w y ją tku  swą powinność narodową w ypeł­
niają) z a n o s z ą  s w ó j  c i ę ż k o  z a p r a ­
c o w a n y  g r o s z  d o  i n n o w i e r c ó w  i  
w r o g ó w  n a s z y c h .  Mianowicie jeden ku­
piec N i e m i e c -  p r o t e s t a n t  z polskiem

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 13)

— Ach wielmożny panie, takie p iórko! 
— zawołał P io tr. — Wszakże zawiezimy ją  
do Rigger-House?

E ry k  o tw orzy ł powóz, poczem obydwaj 
u łoży li starannie na siedzeniu lady Ewę. 
E ry k  oparł głowę je j na swojem ram ieniu, 
a chcąc ją  lepiej podtrzymać, musiał ją  ob­
jąć i  zająć miejsce tuż p rzy niej. C zynił to 
wszystko z ciężkiem westchnieniem i  z zmar- 
szczonem czołem, mając jedynie nadzieję, że 
zemdlona nie odzyska prędzej przytomności, 
dopóki nie staną w  domu. Tam m ógł ją  po­
w ierzyć bezpiecznie opiece starej gospodyni, 
i  usunąć się od nie j zupełnie.

— Jedź — rzekł do P io tra  — ale nie 
w yprzęgaj zaraz, myślę bowiem, że będziesz 
musiał jechać po doktora. Bóg wie, co z te­
go w yn ikn ie !

Tymczasem nadzieja E ryka  okazała się 
płonną. Ruch powozu działał orzeźwiająco; 
ciało lady E w y zaczęło się poruszać, i  po 
ch w ili wyciągnęła rękę.

— K to  tu  jest? — szepnęła.
— Uspokój się, iady N orris ! To ja, 

E ry k  Dale: — rzekł m łody człowiek z wy- 
raźnią niechęcią.

M yśla ł już o tem, jakby wysunąć swoje 
ramię, otaczające je j postać — ale byłoby to 
wyglądało śmiesznie w  takiem  położeniu rze­
czy, pochy lił się więc ty lko  ku n ie j i  rzekł 
dosyć obojętnie:

— Spodziewam się, że nie poniosłaś ża­
dnej rany, lady N orris !

Lady Ewa milczała. Dźwięk jego głosu 
przyw iód ł ją  do zupełnej przytomności i nie­
zmierne wzruszenie opanowało je j serce. 
To by ł E ryk , na którego ram ieniu opierała 
głowę, E ry k !

— Ach nie! — To nie mogło być rze­
czywistością! Wszystko snem, złudzeniem, 
gorączkowem majaczeniem! 1 dla tego m il­
czała. Obawiała się, aby te złudzenia nie 
zn ikły.

— M ój P io tr spostrzegł na szczęście w 
sam czas, że powóz się w yw róc ił — m ów ił 
E ry k  dalej. — Szukaliśmy obydwaj i  zna­
leźliśmy cię nareszcie, lady Norris. Jest ci 
trochę lepiej?

Młoda kobieta zadrżała. — Jego P io tr! 
— A  ona przez chwilę myślała, że E ry k  
umyślnie wyjechał zaraz z Whitehayes, aby 
być p rzy n ie j w niebezpieczeństwie!

Szybkim, nieomal gwałtownym  ruchem 
wysunęła się z jego objęcia.

— Dziękuję. Jest m i rzeczywiście zna­
cznie lepiej.

A le  głos je j by ł tak cichy i  słaby, że 
E ry k  ledwie ją  zrozumiał. Ledwie w ym ów iła  
te słowa, spuściła głowę i  zdawało się, że 
na nowo zemdleje.

— Otóż i  Rigger-House — zawołał E ry k  
uradowany. — Teraz otrzymasz lepszą opiekę, 
lady N orris !

Lady Ewa zerwała się nagle. — Nie do 
Rigger-House — zawołała drżącemi ustami. 
Proszę — ja  chcę jaknajprędzej jechać do 
domu.

A le  E ry k  nie zważał już na nią. W  
oknach pokoju dziadka jaśniało o te j porze. 
Co to mogło znaczyć?

Teraz powóz stanął i  P io tr mocno trza ­
snął z bicza, aby obudzić służbę, E ry k  wy-

skoczył szybko z powozu — na progu ukazał 
się stary m ister Dale z lampą w  ręku, a blada 
jego zwykle tw arz wydawała się teraz jeszcze 
bledszą i mizerniejszą.

— D obry wieczór mój chłopcze! — rzekł 
serdecznie. — Pójdź do mnie, pogawiedzimy 
trochę.

—- Później — zawołał E ryk . — Później, 
dziadku. W  te j chw ili nie mam czasu. Trzeba 
natychmiast obudzić panią Steffen, przywoź 
tu  bowiem chorą osobę. Po drodze stało si 
nieszczęście, później opowiem ci wszystko!

Potem pobiegł znowu do powozu i  po­
mógł trosk liw ie  wejść lady Ewie do domu. 
Młoda kobieta upadła na kanapę, a blada je j 
twarz wyglądała nieomal przestraszająco.

— W y p ij pani trochę wina — rzekł E ryk  
niosąc z bufetu kieliszek i butelkę.

— Co widzę, lady N orris ! — zawołał 
starzec ździw iony i  zb liży ł się żywo do ka­
napy. — M ój Boże, lady N orris !

— Gospodyni już idzie — przerwał m łody 
człowiek dosyć ostro. —• Pani Steffen, bądź 
tak dobrą zaopiekować się tą . lady. W ypa 
dła ona z powozu i  zraniła  się mocno.

Gospodyni załamała ręce.
— W ie lk i Boże! K re w ! Jak te rzeczv 

wyglądają! — krzyknęła przerażona.
Lady Ewa zebrała wszystkie siły, wstała 

z kanapy i  podała poczciwej kobiecie obie 
ręce.

— Daj m i jaką suknią, pani Steffen — 
rzekła uprzejm ie — i  chustkę. Chcę i  muszę 
jechać do domu!

— Dobrze, dobrze! Ach, jakie  to wszy­
stko przemokłe! Proszę iść ze mną, ja  po­
prowadzę wielmożną panią!

(C iąg dalszy nastąpi).



nazwiskiem (Michałowski) cieszy się na j­
w iększym szacunkiem biednych Polaczków, 
albowiem nie wstydzi on się mówić po na­
szemu (jak to wielu z naszych czyni). To 
też w każdą niedzielę tak nabity jest jego 
kram  Polakami, że nawet myszy bodaj szczę­
śliw ie udałoby się przedostać.

W każdym razie powinna Wysoka kup­
ców naszych liczyć przynajm nie j 2 razy 
ty le  eo obecnie, k tó rzy przy solidarności 
rodaków cieszyćby się m ogli jaknajlepszem 
powodzeniem.

To zachowanie się rodaków równa się 
drw inom  z hasła „swój do swego“  tem bar­
dziej, że praw ie wszyscy są zwolennikami 
„Gazety Grudziądzkiej", która  bezustannie 
do solidarności narodowej nawołuje.

Jedyny piekarz Polak cieszy się dość 
w ie lk im  obrotem, a to ty lko  dla tego, że 
jego pieczywo przewyższa co do wielkości 
i  dobroci pieczywa niemieckich konkureutów, 
lecz powodzenie jego nie jest tak w ielkie, 
jakby  być powinno.

Dosyć nas gnębią nasi najserdeczniejsi, 
a m y im  jeszcze liżem łap y ! K iedy  to się 
skończy ?

W mieście naszem mamy aż trz y  składy 
towarów łokciowych, które są w  żydowskich 
rękach; w y ł ą c z n i e  o n e  z P o l a k ó w  
ż y j ą ,  m i m o  t o  i c h  w ł a ś c i c i e l e  
p r z e c i w  n a m  w y s t ę p u j ą .  D l a  t e g o  
w i e l c e  p o ż ą d a n y m  b y ł b y  u n a s  
k u p i e c  r o d a k ,  k t ó r y  n a  p o p a r c i e ,  
choć jeno przez cześć swoich, m o ż e  ś m i a ­
ł o  l i c z y ć .

W  Wysoce pożądane byłoby też zało­
żenie towarzystwa młodzieży, która  w  dzi­
siejszych czasach wiele potrzebuje nadzoru, 
aby później mogła spełnić nasze nadzieje w  
n iej pokładane.

(Za tak wyczerpujący pogląd na sto­
sunki w Wysoce serdecznie dziękujemy. W 
założeniu towarzystwa chętnie będziemy po­
mocni).

V ____

Z naszych Towarzystw.
— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży kupiec­

kiej odbędzie się dziś we w to re k  w ieczorem  o godz. 9 
w lo k a lu  posiedzeń. Na porządku obrad m iędzy innem i 
w y b ó r jednego członka do w ydz ia łu . O lic z n y  udz ia ł 
p ros i Z a r z ą d .

— Tow. gimn. „Sokół“ w Bydgoszczy. Posie­
dzenie zarządu odbędzie się dziś w  w to re k  o godz. 8 
wieczorem  w  lo k a lu  p. S zupry to  wskiego.

Czołem ! S e k r e t a r z .
— Koronowo. Posiedzenie filii robotniczej P. 

Z. Zaw. odbędzie się w n iedzie lę  19 lip ca  o godzin ie  5 
po pó ł. w  lo k a lu  p. Jeszkego.

Zebranie filii rzemieślniczej odbędzie się tamże 
o godzin ie  5 po po ł. także w  lo k a lu  p. Jeszkego.

O lic z n y  udz ia ł p ro s i Z a r z ą d .

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  14 lip ca  1908, 

K A L E N D A R Z Y K .
Środa, dn ia  15 lip ca  1908 r. P .:

W schód  s ło ń c a : 3.56; zachód  8.14.
K o śc ie ln y : H en ryka  k ró la .
S ło w ia ń sk i: Radosława.
H is to ry c z n y : 1416. W ła d ys ła w  J a g ie łło  znosi 

K rzyża kó w  pod G runw aldem . — 18 9. P o lacy  za jm u ją  
K ra kó w .

— M apa Polski, którą  dajemy Czytel­
n ikom  naszym jako premią, gotowa będzie 
dopiero mniejwięcej za 2 miesiące. Prosim y 
jednak Szanownych Czytelników, aby się 
jakna jrych le j zgłaszali, iżbyśmy wiedzieć 
m ogli, ile  egzemplarzy trzeba będzie w y ­
konać.

Mapa Polski ja k  ta, którą  wyznaczyli­
śmy jako premią, powinna się znajdować 
w  każdym polskim  domu.

—7 Burze i  p rz y m ro z k i naw iedziły w  
ostatnich dniach południowo-zachodnie oko­
lice Niemiec. Szkody miejscami są bardzo 
znaczne.

— D z iw n y  rok mamy latoś. Chrabą­
szcze zamiast w  ma ju  pokazały się częściowo 
obecnie, a z w ielu stron donoszą, że drzewa 
zaczynają powtórnie kwitnąć.

— Na ulicy Gdańskiej znaleziono p ra­
w ie nowe damskie trzew ik i. Odebrać je mo­
żna w  ekspedycyi „Dziennika Bydgoskiego".

— W y w ła s zc zy ł się z polskiego na­
zwiska lis tow y K . Słabowski z Dąbrówki 
(w Prusach Zachodnich) i  będzie się odtąd 
za zezwoleniem odnośnych władz nazywał 
„S charff“ .

— N ie z Gniezna, łecz z Gruczna
(Prusy Zach.) pochodziła wiadomość o za­
przepaszczeniu ziemi przez dwóch Polaków 
jak  również zaraz następna wiadomość, gdzie 
zapomniano podać „P ie lg rzym a" jako źródło.

— Z m ia n a  posiadłości. Właściciel 
D obring  (Niemiec) sprzedał swą posiadłość

200 m órg ziemi w Sehadran (!) (w Prusach 
Zachodnich Polakow i p.~ Lipskiemu.

— Na 300  m a re k  g rz y w n y  zasądzony 
został odpowiedzialny redaktor „Gaz. Grudz." 
p. B. S z c z u k a  za a rtyku ł o kołtunie w 
Osiecznie, w k tó rym  sąd dopatrzył się obrazy 
amtowego Mathiasa.

— Ze „S tra ż y " .  Ś. p. S t a n i s ł a w  
L a s k o w s k i ,  b. starosta „S traży" w  po­
wiecie wągrowieckim , jeden z najdzieln iej­
szych naszych współpracowników, pełen 
zapału i  poświęcenia obywatel, przez strasz­
ny wypadek zderzenia się powozu z koleją 
u tra c ił młode życie w  Borószewie na Śląsku, 
gdzie niedawno p rzy ją ł posadę urzędnika 
gospodarczego. Z głębokim żalem stajemy 
nad grobem tak nagle zgasłego, pełnego 
nadziei współpracownika, śląc rodzinie ś. p. 
Laskowskiego gorące w yrazy współczucia.

Zarząd i  B iu ro  „S traży".
— 42 700 o s trych  nabo i skradł sierżant 

Leinweber w  118 pu łku  piechoty w  Worms. 
Łup przechowywał u jakiegoś „lekarza" 
Appełhausa, gdzie go znaleziono podczas 
rew izyi.

—  W ażn y  w yro k  dia kupców  podró­
żujących, Pewna fabryka* materacy skar­
żyła przed sądem kupieckim  we Frankfurcie  
nad Menem podróżującego, k tó ry  p rzy ją ł 
u n ie j miejsce na mocy odnośnej u riow y, że 
nie chciał podjąć swoich obowiązków. Nie 
skarżyła jednak o odszkodowanie, dlatego 
w yrok  dla n ie j korzystny m iałby ty lko  ide­
alne znaczenie, ponieważ przymusowe jego 
wykonanie byłoby niemożliwe. W łaściciel 
te j fa b ryk i poznał owego podróżującego 
podczas podróży i  ofiarował mu miejsee w  
przedsiębiorstwie, ponieważ dowiedział się
0 nim, że jest dzielnym kupcem. Podróżu­
jący oświadczył, że musiałby zapłacić 3000 
marek ka ry  konweneyonalnej za to, że wstę­
puje do firm y, k tó ra  jest konkurencyjną 
względem jego dotychczasowego pracodawcy. 
Ostatecznie jednak zgodził się na to, że jego 
nowy pracodawca zapłaci za niego 2000 mk. 
ka ry  konweneyonalnej i  że mu da zamiast 
300 mk. ty lko  250 marek pensyi miesięcznej, 
oprócz tego 1 procent p row izy i i  15 marek 
codziennego wynagrodzenia na koszta po­
dróży. Później a to li doniósł owemu właści­
cielow i fabryki, że umowa z n im  zawarta 
sprzeciwia się dobrym obyczajom, dla tego 
zrzeka się ofiarowanego mu miejsca.

Po ożywionej rozprawie i  po odrzuce­
n iu przez strony dobrowolnej ugody sąd od­
rzuc ił skargę właściciela fab ryk i i  nałożył 
mn koszta procesu. W uzasadnieniu te j de- 
cyzyi powiedziano, że umowa pomiędzy w ła­
ścicielem fab ryk i a podróżującym sprzeci­
w ia ła  się prawu i  dobrym obyczajom, po­
nieważ podróżujący nie m iał prawa p rzy ję ­
cia miejsca u firm y  konkurencyjnej.

K o ronow o . Sąd ławniczy uw o ln ił księ­
dza prob. Łangowskiego z W udzyna od za­
płacenia ka ry 30 mk., którą  komisarz z Zo- 
łędowa był wyznaczył na niego z te j p rzy­
czyny, iż w  w ie lk i piątek przed południem 
rznięto sieczkę końm i na podwórzu plebań- 
skiem. Uwolnienie nastąpiło na mocy prawa 
„o świeceniu w ielkiego p ią tku" z dnia 2 wrze­
śnia 1899 r.

Może zastępca urzędowego oskarżyciela 
założy apełacyą przeciw temu uwolnieniu od 
kary, bo tenże uzasadniał oskarżenie swoje 
rozporządzeniem połicyjnem z r. 1895, we­
dług którego w Poznańskiem w ie lk i piątek 
dla wszystkich jest ogłoszony jako święto 
urzędowe „gesetzlicber Feiertag".

— Bank Ziemski kup ił w  poniedziałek 
gospodarstwo p. Bronisława Ś w i e t l i k a  
z O s i e k a ,  obejmujące 157 m órg z dwoma 
domami mieszkalnemi. Rodakom z Osieka 
nadarza się sposobność do kupienia kawała 
bardzo dobrej ziemi.

Żnin. W  Małem jeziorze utonął w  nie­
dzielę po południu pewien cieśla z Szubina. 
U siłow ał on przepłynąć jezioro. Nagle s iły  
go opuściły i  utonął w  przytomności swego 
ojca, k tó ry  stał nad brzegiem.

K ru św ica , 13 lipca. W sobotę w  Ra­
cicach (Rasebleben) pod Kruśw ieą przyszli 
do domu ze szkoły chłopiec Golnik (lSletni)
1 lOletnie dziewczę Eiehstaedt. Ich  ojcowie 
są braćmi i  m atk i siostrami. Rodzice b y li 
zajęci w  polu. Dzieci zaczęły po kątach 
szperać i  znalazły teszyng; chłopiec zaraz 
go nabił, a że by ł teszyng łamany, więc nie 
m ógł sobie z n im  poradzić. Zaczął więc 
kręcić i  majstrować, a dziewczę chcąc mu 
się przypatrzeć, przed nim  się postawiło. 
W tem teszyng puścił i  strzał ugodził je  w 
samo ciemię; dziewezę padło na miejscu tru ­
pem. Poniewolny zabójca zaciągnął ją  do 
dobrego pokoju i  tam  ją  zostawił, nawet 
m iała jeszcze torbę z książkami na plecach. 
Do czynu się nie chciał przyznać ja k  dopiero 
w niedzielę. Racice to wieś kołonizaeyjna, 
mieszkańey są Saksy.

K oźm in . W ydział pow iatowy uchw alił 
g run t potrzebny pod budowę ko le jk i z Ko 
źmina przez Pogorzele do Piasków oddać 
fiskusowi bezpłatnie. Pertraktacye z odno­
śnym i właścicielami już rozpoczęto.

Ł a s in . (Prusy Zach.) Pan Bolesław Ro- 
baczewski (dobrowolny sprzedawczyk) sprze­
dał swoje gospodarstwo około 70 m órg kolo­
niście dla kolonizaeyi za 44,000 marek; przed 
paru la ty  kup ił p. Robaezewski to gospodar­
stwo od Polaka, a teraz ma zamiar* znów 
kupić większe gospodarstwo, może także od 
Polaka, by módz potem sprzedać kolonizaeyi. 
A  więc baczność rodacy, sprzedawczykom 
takim  ziemi nie sprzedawajcie!

* Co Rosya płaci carskiej rodzinie?  
Jak donosi pewna gazeta wiedeńska, car ro ­
syjski ma zam iar rozdział ustawy zasadni­
czej, regulującej prawa domu carskiego, 
poddać rew izyi. Na to postanowienie miało 
wpłynąć małżeństwo w ie lk ie j księżny M ary i 
Pawłówny. O pensyaeh państwowych człon­
ków rodziny carskiej dadzą nam wyobraże­
nie następujące cy fry :

L ista  cyw ilna czyli m yto carowej w y­
nosi 200(XX) ru b li rocznie; oprócz tego dwór 
je j u trzym yw any jest ze skarbu państwo- 
wowego. Następca tronu pobiera 100000 
rub li, gdy się ożeni, żona jego pobiera 50 000 
ru b li rocznie. — Także ich dwór utrzym uje 
skarb państwa. Reszta dzieci carskich o trzy­
muje aż do czasu pełnoletności po 33000 ru b li 
pensyi.

W  posagu otrzym ują wszystkie eórki 
i  wnuczki cara po m ilionie ru b li od państwa, 
wszystkie prawnuczki po 100 000 rub li, dalsze 
zaś krewne po 30 000 rub li. Synowie carscy 
(poza następcą tronu) po dojściu do pełno 
letności, o trzym ują po 150 000 ru b li m yta  
i  po m ilion ie  na urządzenie domu.

Z chwilą ożenku otrzym ują po 200000 
rub li, na utrzym anie dworu po 35000 ru b li 
i  dla żon po 40000 ru b li rocznie. Córy car­
skie, niepełnoletnie, pobierają do dnia ślubu 
po 50 000. W ie lcy książęta o trzym ują  wr dniu 
wesela na podarki dla żon po 150000 rub li.

Oprócz lis ty  cyw ilne j ezyli m yta car 
posiada ogromne dobra i  skarby, które 
wprost nie dadzą się obliczyć. Prócz tego 
wszyscy członkowie rodziny carskiej mają 
każdy z osobna olbrzym ie m ają tk i p ry ­
watne.

Owa wiedeńska gazeta dodaje złośliwie, 
że te m a ją tk i nie zawsze pochodzą z czy­
stych źródeł.

O D  R E D A K C Y I .

— P anu  J. M. w  J. Jeże li aa o fe rty  nie nade j­
dzie odpowiedź, to  n ie  z naszej w in y . M y  o fe rty  od­
da jem y interesentom , k tó rzy  na n ie  odpow iada ją  lub  
nie, stosow nie do tego, czy o fe rta  odpow iada ich  ży ­
czeniom  a lbo też i  nie.

Spraw a, k tó rą  Szan. Pan da le j p rzedstaw ia , jes t 
bardzo p rzyk ra , ale m y n ieste ty  ra d y  na to n ie  m am y, 
szczerze ty lk o  z Szan. Panem w spó łczu jem y.

M apę P o ls k i Szanowny Pan w  sw oim  czasie 
o trzym a.

—  Panu S. w  miejscu. Ja k  Szan. Pan na innem  
m ie jscu  przeczytać może, mapę P o ls k i dopiero późn ie j 
C zy te ln icy  nasi dostaną, bo p ie rw szy  nakład  jn ż  jes t 
na w yczerpan iu  i  trzeba w ydać n o w y  nakład, k tó ry  
będzie znacznie udoskonalony.

—  Panu A. Cz. w  Pakości. Pow ieść tę da liśm y 
op raw ić , w ięc luźnych  num erów  ju ż  n ie m am y. Może 
Szan. P an dostać ca łą  tę n iezm iern ie  c iekaw ą powieść, 
k tó rą  w  ładnej op raw ie  abonentom  odda jem y za 1,50 
m k. razem z przesyłką.

—  Panu A . R. w  Wiesbadenie. P ro s im y  o p o ­
dan ie  dokładnego adresu, a p od ług  życzenia chętnie 
odpow iedn ią  książkę przyślem y. Serdecznie pozdra­
w ia m y  i  życzym y powodzenia w  p ra cy  na p o lu  naro ­
du wem.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K ara  rubla: 2,14 mk, dnia 13 lip ca  190*.

B y d g o s z c z ,  I3-go lipca . (Spraw ozdanie Izb y  
hand low ej.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j 128 fn t. 
holend. w a g i 216 mk., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
212 m k., n a jm n ie j 120 fn t. holend. w a g i 202 rak., g o r­
szy ga tnnek n iże j notow ania . — Ż yto  niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 fn t, holend. w a g i 174 mk., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w ag i 171 m k., n a jm n ie j 316 fn t. 
holend. w agi 165 m k., n a jm n ie j 114 fn t. holend. w ag i
159 m k., na jm n ie j 112 fn t. holend. w a g i 155 m k., lże j­
szy gatnnek n iże j notow ania . — Jęczm ień d la  m łyn a ­
rz y  139—143 m k. — Jęczm ień d la  b row arów  bez in te ­
resu. — Groch na paszę 167—173 m k., do gotow ania  
—,— m k. — Owies 141—151 m k., na konsum cyą 151 do
160 m k.

G e n y  t a r g o w e :  M asło 1,00—110 m k. J a j*
3,80—4,00 m k. za kopę. W o łow ina  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W ie p rzo w in * 70—75 fen. 
S ło n in *  świeża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 2,38 do
2,60 m k. S iano 3,25—-3J>0 m k. S łom a 2,80—3,00 mk.

P o z n a ń ,  13-go lipca . (S praw ozdan i* urzędowe 
cen ta rgow ych). P łacono za centnar: Pszenicy 9,95 do
10,80 mk. Żyto 7,50—8,65 mk. Jęczm ień 6,35—7,25 mk. 
O w ie * 6,95—7,50 m k. S ło m * 2,00—2,50 m k. Siano 2,30 
do 2,50 mk. P e rk i 2 00—2.20 mk.



Pranie bez mydła!
„ S a p o n in  z  k o s z u lk ą "

w yró b  chem iczny, p ierze b ie liznę  bez m yd ła , bez sody, bez 
ch lo ru  i  nadaje  je j lśn iące j b ia łości.

„S a p o n in  z koszu lką*4 m a tę zaletę, iż  b ru d  ła tw o  roz­
puszcza, w sku te k  czego szkod liw e b ie liźn ie  ta rc ie  zbyteczne. 
— W yda tek  na pran ie  o po łow ę  się zm nie jsza i  po łow ę 
ezasu do p ran ia  potrzeba. K to  raz do p ran ia  u ż y ł „S a p o n in  
z  k o s z u lk ą 44, ten m u w ie rn ym  pozostanie.

D o nabycia  w  składach d roge ry jnych , ko lo n ia ln ych  i  m ya ia m ia ch  
w  paczkach po 25 fenygów . Gdzie niem a na składzie, w ysy ła  się w p ros t 
z fa b ry k i 8 paczek za 2 M k . franco.

Proszę w yraźn ie  żądać z koszu lką  i  n ie pozw o lić  sobie w ręczyć bez­
w a rtośc iow ych  naś ładow nictw .

Chemiczna fahryha „Saponin"
Czesław Nagórski, Preuss, Stargard.

Rzetelne i najtańsze źródło zakupu!

Józef Stabrowski
ul. Tumska 16 :: GNIEZNO “ ul. Tumska 16

W ie lk i  s k ła d  g a r d e r o b y  m ę s k ie j*  f u t e r  i k a p e lu s z y .

O g r o m n y  z a p a s  u b r a ń  d la  m ło d z ie ń c ó w  i c h ło p c ó w .

E le g a n c k ie  w y k o n a n ie  z a m ó w ie ń  n a  m ia r ę .

Przewielebnemu Duchowieństwu 
polecam doskonały i  znany dobry k ró j rewerend i  płaszczy.

Baczność! Rodacy!
Popierajcie polskie składy maszyn do szycia! 

Nowo otworzony skład 
w  B y d g o s z c z y ,  W e łn ia n y  r y n e k  n r . 2  

oraz istniejący już dawniej 
w  I n o w r o c ła w iu ,  u l.  K o ś c ie ln a  n r . 2 .

O ba s k ła d y , z a o p a trzo n e  w  w ie lk i  zapas m a szyn  do 
szyc ia  z  p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k , m a s z y n y  do p ra n ia , w y -  
żd źym a czk i, m ag ie , c e n tr y fu g i o ra z  k o ło w c e . S p rzeda ję  za 
g o tó w k ę  i  n a  o d p ła tę . P rz y  g o tó w ce  z n a c z n y  r a b a t

M aszyny do szycia od 70 m k.
Kołowce od 75 M k . począwszy.

Oba s k ła d y  p ro w a d zę  n a  w ła s n y  ra c h u n e k . P o lecam  
ta k ż e  m ó j w a rs z ta t  re p a ra c y jn y . U s ługa  s k o ra  i  rz e te ln a .

i  Z ło ty  medal.

krzyże ołtarzowe
z bronzu i  mosiądzu 

ja ko  też

m m ń \  Pana Seznsa na ftrzyże
z bronzu i  cynku 

poleca

J. Z A W IT A J
l e j a r n i a  b r o n z u  i m o s i ą d z u

BYDGOSZCZ
u lic a  L ip o w a  N r. 2. — T e le fo n  715.

OBRAZY
w  ra m a c h  oraz bez ram

w  wielkim wyborze
Specyalność: 

o p r a w a  o b r a z ó w  k a ż d e g o  r o d z a ju .  
Szklarstw o budowlane.

J A N  M I E R Z W A
z a k ła d  p o z ła tn ic z o -s z k la rs k i

Bydgoszcz, u lic a  N ow o-F a rna  (Neue P fa rrs tr.)  4.

Stary papier gazetowy
ma tanio do oddania

drukarnia „Dzienn. Bydgoskiego^

D w ó c h  p o m o c n ik ó w

pozłotniczych
do prac kościelnych p rz y j­
mie zaraz

J. P r z y b y s z e w s k i
za k ła d  a r ty s ty c z n o -k o ś c ie ln y  

w  G n ieźn ie .

Dobre górnośląskie

węgle
c e n tn a r 1,40 m,, od 5 c tr . p o ­
czą w szy  1,35 m k., od 10 c tr .
1,30 m k . po leca

J. Pepliński
W zgórze  ks iążęce  n r . 29 

(P rin se n h ó h e ).

Posiadłość
34 m orgi średniej ziemi 
w tem 3 m orgi dwukośnej 
łąk i, nowe budynki z ży­
wym  i  m artw ym  inwen­
tarzem jest do sprzedania. 

W płata według umowy. 
Łask. o fe rty  uprasza się 

do eksp. „Dzienn. Bydg!‘ 
p. nr. 17.

Piękne kolorowe
obrazy Ojca św.

(fo rm a t 39 : 51 cm) 
poleca po 50 fenygów

F. K I E D R O W S K 1
Bydgoszcz 

uL F ryd e ryko w ska  n r. 49.

W ybo rną  świeżą

MARGARYNĘ
fu n t po 55—60 fen.

SER TYLŻYCKI
fu n t 60 fen. 

mam zawsze na składzie.
Jan Lew andow ski

ul. K onopna  (H an fs tr.) n r. 32.

Pomieszanie
o 4 pńko jach na drug iem  p ię ­
trze od 1. 10. 08 do w yna jęcia .

Borna
u lic a  F ryd e ryko w ska  n r. 64.

Przewyższają stanowczo francuskie lik ie ry !

Oryginalne likiery deserowe 
B. KASPROWICZA

cala p ó ł 
bu te lka  b u te lk i 

V e rita b ie  R e fec to rium -L iqueu r 5.00 3.00
V e rita b le  R e fec to rium -L iaueu r extra

na szam pańskim  kon iaku  7.50 4 /0
Y e rita b le  O pa tów ka -L iąueu r 4.00 2.50
V e rita b le  O patów ka ex tra

na szam pańskim  kon iaku  6.00 3.50
Y e rita b le  Grandę C landestique-L iqueur 5.00 3.00
V e rita b le  Grandę C landestique-L iqueur

extra , na szam pańskim  ko n ia ku  7.50 4.00
Y e rita b le  Curaęao S ta rt 5.00 3.00
Y e rita b le  Curaęao S ta rt ex tra

na szam pańskim  kon iaku 7.50 4.00
Creme de Caeao 

extra  4.50 3.00
L a  P rune lle  5.00 3.00
Creme de M enthe 

G laeiale z fra n cu ­
sk ie j m ię ty  6.00 3.50

P eperm in t z ang ie l­
sk ie j m ię ty  5.00 2.50

G riin  P fe ffe rm iinz  
z n iem ieckie j m ię ty  3.00 1,75

Do n a b y c ia  
w  odnośn . sk ła d a ch  
w  c a ły c h  N iem czech  
o ra z  z a g ra n ic z n y c h  

i i  za m o rs k ic h
k ra ja c h !

K. Stabrowski
w  Nakle.

Wjtauje wszelkie praee w zakres Honletwa welwlzaee.
Poleca w yroby cementowe a m ianowicie: 

rury  do m ostów i kanalizacyi, pierścienie do 
studni, fa lcow ą dachów kę, p ły ty  na chodniki 
i posadzki, podkłady pod k ra ty , stopnie, ko ry ta  itd . 
Skład najlepszego portł. cem entu oraz pa t. s iatk i 
drutow ej (D ratziege l) do w yko n yw an ia  ognio­

trw a łych  sufitów  itp .

Tomasz Borna
Bydgoszcz, ul. Fryderykowska 64.

S k ła d  to w a ró w  d ro g e ry jn y c h  
c h e m ik a lió w  

w ó d  m in e ra ln y c h , fa rb  i  p e r fu m e ry i.
N a jta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p u  

d la  b u d o w n ic z y c h ;  m a la r z y ,  la k ie r n ik ó w  
s to la rz y  i  b la c h n ie rz y .

S z a n o w n e j P u b lic z n o ś c i m ia s ta  i  o k o l ic y  d o n o s z ę  u p rz e jm ie ,  
że o tw o rz y łe m  z d n ie m  1 ł ip e a

b iu r o  lu d o w e
p rz y  u l ic y  N o w o -F a rn ę j n r. 7/8.

Z a ła tw ia ć  b ę d ę  w s z e lk ie  p ra c e  p iś m ie n n e  d o  w ła d z  i  o s ó b  
p ry w a tn y c h .  P r z y jm u ję  ta k ż e  z a s tę p s tw a  p r z y  s ą d z ie  k u p ie c k im  
i  p ro c e d e ro w y m . P rz e z  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ę  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  
b iu r  z d o b y łe m  so b ie  w s z e lk ie  z n a jo m o ś c i w  z a w ó d  te n  w c h o d z ą c e  
i  je s te m  w  s ta n ie  w s z y s tk im  w y m a g a n io m  z a d o s y ć  u c z y n ić .

P ro s z ą c  o  ła s k a w e  p o p a rc ie  m e g o  m ło d e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  
p o z o s ta ję  z o-jęp0 i j i n l s z a c u n k ie m

Aleksy Orchowski
b y ły  p rz e w o d n ic z ą c y  b iu ra .

Na sezon bieżący
polecam :

kosiarki „Ideal“, żniwiarki 
wiązalki amerykańskiego wyrobu

fa b ry k i D oeringa

grabie konne „Matador"
dla mniejszych i  większych gospodarstw
maneże, mlocarnie, sieczkarnie

na jnow szej ko n s tru kcy i

lokomobile, mlocarnie parowe 
elewatory wyrobu ang. „Marschałla" 

J. Słomski Koronowo (Crone a. B.)
fabryka i  skład maszyn rolniczych

w ie lk i s k ła d  części re z e rw o w y c h  do w s z e lk ic h  m a szyn . 
R e p a ra c y e !

D ru k ie m  i nakładem  Jana T'eeki w  Bydgoszczy. — R edakto r odpow iedz ia lny Bogusław  D o m iń sk i w  Bydgoszczy,


